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U b i e g
Minął rok, rzućmy więc myślą po za siebie 

i zreasumujmy to, co po za nami zostało.
W arunk i ekonomiczne pracującego ogółu po 

upływie roku w niczym nie uległy zmianie. Bezrobo* 
cie nadal jest bardzo duże, a zasoby i wszelkie mo
żliwości materialne robotnika zostały tak dalece wy
czerpane, że rozpacz pchnęła go na ulicę, gdzie moc
no począł się on upominać o swoje prawa do życia. 
Poprzez więc strajki, poprzez ofiary w ludziach, do
szliśmy dzisiaj oto do — Pomocy Zimowej. W  świet
le dorobku rocznego wyniki prawie że smutne. Miast 
pracy, daje się robotnikowi tylko — Pomoc.

Czynniki oficjalne, oraz sfery gospodarcze, gło
szą wprawdzie, iż nadchodząca zima będzie ostatnią 
z pośród „7-iu lat chudych", to jednak robotnik 
bliższy jest prawdy twierdząc, iż „Pomoc Zimowa", 
mimo swego olbrzymiego znaczenia i swej wartości, 
jest tylko półśrodkiem, pewnego rodzaju klapą bez
pieczeństwa dla osłabienia potencji coraz to odważniej 
występujących odruchów obronnych świata pracy, 
żądającego radykalnych posunięć gospodarczych dla 
zwalczenia nędzy robotniczej.

ł y r o k
Cieszą bardzo wszystkich, pierwsze jaskółki po

prawy gospodarczej w kraju, gdyż pracujący nie tyl
ko że zawsze pierwsi, ale i w lwiej części ponosili ofia
ry dla tego celu. Ale jak pierwsza jaskółka nie jest 
jeszcze zwiastunem wiosny, tak i te oznaki bardziej 
dodatnich objawów gospodarczych nie uspokoją ro
botnika, dopóki nie odczuje on sam namacalnie do
broczynnych skutków zmniejszenia bezrobocia i pod
niesienia poziomu bytu pracujących.

Jeżeli jednak przyjąć już teraz za fakt dokona
ny, że w myśl enuncjacji oficjalnych, oderwaliśmy się 
w ubiegłym roku od dna kryzysu, to odrazu nasuwa 
się tu kapitalne zagadnienie: — kto był główną przy
czyną?

Rok ubiegły był świadkiem szczególnie ostrego 
ścierania się dwóch poglądów.

Jednego, który uznawał w pełni wartość inter
wencji państwa w dziedzinie polityki inwestycyjnej i 
finansowej, oraz drugiego poglądu, ściśle kapitalistycz
nego, który twierdził, że tylko niczym nie skrępowa
na inicjatywa prywatnego kapitału może stać się 
dźwignią wyrwania się kraju z objęć kryzysu. W szel
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ka zaś interwencja Państwa, to tylko, zdaniem Le- 
wiatanu, „przeszkadzanie", nawet w tych wypadkach, 
gdzie chodzić może o jak najbardziej pozytywny 
wzgląd Państwa w sprawy gospodarcze.

W szelkie iluzje na ten temat rozwiewa jednak 
ostatecznie Instytut Badania Koniuktur Gospodar
czych i Cen (Koniuktura Gospodarcza kwartał Il-gi), 
który wprost stwierdza, że jedynie temu czynnikowi 
nadrzędnemu jakim jest Państwo, należy zawdzię
czać poprawę dotychczasową, oraz na przyszłość tez 
tylko jego interwencja decydować będzie o dalszym 
rozwoju gospodarczym.

Rola zaś kapitału prywatnego była tu tylko czyn
nikiem drugorzędnym, bo nawet zaznaczony żywiej 
z jego strony w tym okresie czasu wzrost inwestycji 
rzeczowych był spowodowany tylko zwyczajnym 
strachem przed groźbą ewentualnej dewaluacji złote
go i przed ograniczeniami dewizowymi.

Znaczenie więc owej tak osławionej przez Le- 
wiatan „inicjatywy prywatnego kapitału" było tu żad
ne, a z punktu widzenia stosunku do potrzeb Pań
stwa wysoce ujemne gdyż dopiero obawa utraty 
swych kapitałów zmusiła ją do częściowego urucho
mienia na rynku.

Stanęliśmy więc w obec faktu o charakterze du 
żej wagi społecznej, stwierdzającym raz jeszcze, że 
prywatna gospodarka kapitalistyczna jest już prze
żytkiem.

Życie wola o reformy już nietylko natury ści
śle gospodarczej, ale i społecznej.

Rok ubiegły był pod tym względem dość cha
rakterystyczny. Z5o to przekonanie, ze tylko reiormy 
sięgające daleko w gląo spraw ogóinopaństwowycn 
mogą naprawić zło, stało się dążeniem juz nietylko 
organizacji lewicowych, ale nawet z prawa, nawet 
czynniki oficjalne poczynają to coraz częściej głosić 
jako jedyną i możliwą drogę do koniecznych zmian 
tak gospodarczych, jak i społecznych.

Dzisiaj wszystkie prawie sfery pracujące zgod
nie sohdaryzują się w haśle równomiernego i spra
wiedliwego podziału dochodu społecznego, opartego 
o zasadę podniesionej siły nabywczej mas i kontroli 
Państwa nad gospodarstwem społecznym.

Droga do tego celu prowadzi jedynie przez ta
ką przebudowę gospodarstwa narodowego, aby umo
żliwiła ona zlikwidowanie w jaknajkrótszym czasie 
bezrobocia, a tem samem i wzrost dochodu społecz
nego. Należałoby więc produkcję przemysłową tak 
nastawić, aby jej głównym celem było zaspokojenie

potrzeb społecznych, a nie dostarczanie zysku przed
siębiorcom; w dziedzinie społecznej najpilniejszym 
zagadnieniem jest skrócenie czasu pracy bez obniżki 
płac; polityka gospodarcza oprzeć się powinna przede 
wszystkim na warstwach pracujących, reprezentowa
nych przez związki zawodowe i spółdzielcze; cały 
ruch pracowniczy oparty winien być ustawowo na 
umowach zbiorowych, zawieranych przez całkowicie 
niezależne organizacje zawodowe, jako jedyne repre
zentacje świata pracy i wreszcie — do świadczeń na 
cele gospodarki państwa winny być pociągnięte 
przede wszystkim i w właściwej mierze sfery posia
dające.

Oto zasadnicze i naczelne hasła, które w roku 
ubiegłym stały się programem, nawet takich organi
zacji, które do tej pory jak ognia strzegły się choćby 
cienia radykalizmu.

T a  „radykalizacja" społeczeństwa jest najle
pszym dowodem, iż zasada „planowej gospodarki" 
jest jedyną drogą do likwidacji dotychczasowego 
stanu nędzy, a nie stosowanie koniunkturalnych pół
środków w chwili, gdy świadomość ogółu dojrzała do 
przyjęcia naprawy naszej struktury gospodarczej tak, 
aby zdolna ona było wyzwolić i zmobilizować na 
rzecz dobra powszechnego wszystkie siły społeczne.

*

Kończy się Rok. Nie minął on i u nas bez śla
dów. Mimo ciężkich warunków ekonomicznych 
uświadomienie organizacyjne narastało wśród litogra
fów i chemigrafów bardzo wysoko. Mamy po za sobą 
12 miesięcy chwil górnych, chwil chmurnych. Po za 
nami jest już bowiem 17 tygodni zwycięskiego straj
ku lwowskiego o postulaty natury zasadniczej, nawet 
z punktu widzenia państwowego, po za nami 13 ty 
godni strajku łódzkiego, będącego świadectwem bun
tu przeciwko bezwzględnemu wyzyskowi kapitału, 
szereg drobniejszych walk o prawa do chleba, szereg 
nowych umów zbiorowych stale idących naprzód.

W  świetle tych momentów, jasno widzimy, iż 
mimo wszystko, na naszym odcinku w całej Polsce, 
robotnik parł naprzód odważnie, torując sobie drogę, 
nieraz może z mozołem, ale ofiarnie ku lepszej przy
szłości.

* *
*

Rok 1936 był więc jakgdyby okresem wypraco
wania nowych, ogólnych form społecznych, możli
wych do przyjęcia przez cały ogół pracowniczy i wcią
gania w krąg tych zainteresowań całego Świata Pra
cy. Niechże więc rok 1937 będzie rokiem realizacji 
tych zamierzeń.
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Z g a l e r i i
W  charakterze przemysłu leży już zasada, aby 

jak najmniejszym kosztem zarobić jak najwięcej. 
Wszelkie więc środki, które prowadzą do tego celu 
są dla niego dobre. Jednym zaś z tych środków to 
właśnie kwestia naszego wieku, która z każdym ro
kiem staje się bardziej palącą.

-*

Był okres, że przemysł uskarżał się, iż zakłady 
litograficzne nie mają młodego narybku fachowców. 
Poczęto go więc pod pretekstem troski o przyszłość 
sztuki litograficznej tak na gwałt tworzyć, że obec
nie znaczna część fachowców, wobec braku samych 
warsztatów nie może liczyć na pracę.

Cóż poczyna przemysł litograficzny?
Oto jak znudzona, a bogata panienka poczyna 

kaprysić i przebierać wśród ludzi, jak wśród rzeczy 
martwych.

Za stary! Za młody! Oto coraz częściej daje 
się nam słyszeć!

Dawniej spotykaliśmy się z odmową przyjęcia 
nas do nracy tylko Dod jednym pretekstem: nie umie 
robić. Dziś przestało to już obowiązywać. Przemysł 
poczyna stosować inny probierz naszych wartości. 
Nie wystarcza, że pracownik zna swój fach, ale po
nadto musi on i to koniecznie, ieśli chce w osróle 
żyć z litografii, nie starzeć się, być wiecznie „mło
dym". Przyczyni ta „młodość" ma w pojęciu naszvch 
pracodawców, nieraz bardzo rozciągliwe granice. Pra
cownik 30-letni częstokroć jest już „za stary", a cóż 
dopiero mówić o łatach 40-u.

Cała tajemnica tej naszej wymaganej od nas 
wiecznej młodości tkwi w  tym, iż umowy nasze prze
widują dla młodszych kolegów po wypisie cennik 
niższy od normalnego minimum.

Każdy więc z nas, komu należy się minimum, 
jest już dla przemysłu „za stary". A  jeśli jednak zło
ży się już tak, iż naszej młodości kwestionować nie
można, będziemy na pewno „za młodzi, za mało zdol- 

• << 
m  .

Chcesz więc kolego gwałtownie stać się „bar
dzo zdolnym" lub „młodym" zastosuj środek lepszy 
od recept instytutów wiecznej młodości — zgódź się 
na mniejszą płacę!

W  takich warunkach dochodzi do tego, iż ma
jąc lat 40 lub po, a więc naprawdę w szczytowym 
punkcie doświadczenia i umiejętności fachowych, 
przemysłowiec mający na celu tylko zysk, a pozba-
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w y z y s k u

wiony ambicji dobrej roboty, wydaje wyrok „za sta- 
ry i pozbywa się pracownika zupełnie celowo, gdyż 
jest to wiek w którym najczęściej zarabia się ponad 
minimum.

Perfidia w obliczaniu zysków przez pracodaw
cę posuwana bywa u nas często tak dalece, że czę
stokroć usuwa sie z pracy fachowca w pełni sil 
i umiejętności, tylko dlatego, że oto trafia się prze
mysłowcowi osobnik choćby tylko o kilka lat młod
szy, ale według pryncypała, o tyle mniej zużyty, da
jący więc jego zdaniem, o tyle większą wydajność. 
Pomijając już więc cały absurd takiej „kalkulacji fa
chowej", należy podobne faktv zwalczać bezwzględ
nie, już nietylko z punktu widzenia zawodowego, ale 
i czysto społecznego. W  tym wieku bowiem pra
cownik ma najczęściej dużą rodzinę, a więc i poko
lenie naprawdę młode do wychowania.

Przemysł nasz słabo orientuje się w tym, iż 
nadmiar pracowników stwarza z konieczności coraz 
to większą ilość małych zakładzików - kurników, pra
cujących niżej godziwej kalkulacji, a więc godzących 
bezpośrednio w egzystencję zakładów solidniejszych.

Nie uratują wtenczas przemysłu litograficznego, 
już nietylko siły „młode" (według nas niżej ceny), 
ale nawet i „dziecinne", bo oto na skutek tej zgubnej 
polityki przemysłu, kurniki poczynają pracować z fa
chowcami, którzy z musu życiowego zaniosą im swą 
wysoką wiedzę.

W  ten sposób przemysł już po raz drugi popeł
nia swój kardynalny błąd. Pierwszy — to sprzedaż, 
zamiast wyrzucania na łom zbędnych lub zepsutych 
maszyn, drobnemu przedsiębiorcy, który z kolei za
kłada tuż pod bokiem konkurencyjny zakładzik, 
uprawiający wśród klijentów swego dobroczyńcy 
prawdziwą dewastację cen.

Drugi błąd — to spychanie, w pogoni za niski
mi płacami pracowników, pierwszorzędnych nieraz 
fachowców pod pretekstem „za stary", „za młody", 
w objęcia tych małych zakładzików, a więc dawanie 
im do rąk jeszcze jedną broń przeciw samym sobie, 
już najgroźniejszą, bo gwarancję dobrego poziomu 
prac.

T u  więc okazuje się wyraźnie, iż stare przysło
wie, że „kij ma dwa końce" — nie straciło nic na aktu
alności.

K. K.
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Maszyny do kopiowania i powielania
(tłu m a c z e n ie  z  Klim schs Jahrbuch  E.)

B a rd zo  sz y b k i ro zw ó j m eto d  o fse t * d ru k u  p rz y cz y n ił się 
o s ta tn io  w  d u że j m ierze  d o  n o w y c h  p o m y słó w  w y k o rz y s tan ia  
fo to g ra ficz n y c h  p ro c esó w  p rz y  p rz y g o to w y w an iu  p rz e d ru k ó w .

B ard zo  w iele  z ad a ń  i m o żliw o śc i s ta je  tu ta j p rz ed  foto* 
g ra fią  szczegó ln ie j p rz y  ry su n k a c h  k re sk o w y ch . S tąd  w ięc bie* 
rze  sw ó j p o czą tek  k ie ru n e k  m ający  n a  celu  o trzy m an ie  prze* 
d ru k u , b e z  d o ty ch c za so w y ch  ręczn y ch  sp o so b ó w .

Z  o d d z ie ln eg o  ry su n k u  ro b i się n eg aty w , k tó ry  p rz y  
k o p ii w  sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w an e j k o m o rze  s łu ż y  jak o  orygi* 
na ł. Z  tego  o ry g in a łu  k o p iu je  się raz  k o ła  razu , w e d łu g  z g ó ry  
ro z liczo n eg o  p lan u , ja k  p rz y  n a k łu w an iu . M ó w iąc  w ięc pro* 
ściej — je d e n  ry su n e k  czasam i b . m ały  p o w ie lam y  p rz ez  k o p ię  
n a  d u że j p łaszczy źn ie  w  d o w o ln e j ilo ści i z tą d  w ła śn ie  apa* 
ra ty  u ży w an e  do  teg o  celu  n a zy w a m y  p o w ie la jący m i. O d różn ia*  
m y p rz y  ty m  m aszy n y  p o w ie la jące  fo to g ra fię  i m aszy n y  powie* 
ła jące  k o p ię .

K a żd y  tak i ry su n e k  m oże b y ć  p rz y ty m  ta k  k o p io w a n y  
(fo to g ra fo w a n y ), że o d leg ło śc i m ięd zy  k o p iam i (fo to g ra fiam i) 
m ogą  b y ć  z u p e łn ie  d o w o ln e , p o cząw szy  o d  g ru b o śc i k resk i, 
w z d łu ż  k tó re j k ra je  się n a  p o szczeg ó ln e  sz tu k i. T a k  sam o za* 
p e łn ie  d o w o ln ie  m o żn a  n astaw iać  so b ie  k ie ru n e k  ty ch  k o p ii 
czy fo to g ra fii. O p ie ra jąc  się n a  tym , istn ie je  w ięc tu  m ożliw ość  
tw o rz en ia  z p o sz czeg ó ln y ch  k re sek  ro zm a ite  f ig u ry  geom etrycz* 
ne i w z o ry  (g ilo sze , ro z e tk i, ra m k i o rn a m e n ta c y jn e , fo rsace  
i t. p .). W y sta rc zy  d la  teg o  celu  ty lk o  o sn o w a  d an eg o  w zo ru , 
z k tó re j m o żn a  ju ż  p o tem  zestaw iać  jak ie k o lw ie k  p o z y ty w n e  
lub  n e g a ty w n e  k o m b in ac je .

A paraty d o  p o w ie la n ia  fo to g ra fii m ają  jeszcze je d n ą  za* 
letę, a m ianow ic ie , p o w ie lać  m ogą n ie  ty lk o  w  n a tu ra ln e j wiel* 
kości, ale m ogą p o w ięk szać  lu b  zm niejszać.

D o  ty ch  p o w ie lań  n a d a ją  się szczegó ln ie  ry su n k i kre* 
skow e. J e d n o k o lo ro w e  lu b  w ie lo k o lo ro w e  to n o w e  o ry g in a ły  
m uszą  p rz e d  ty m  u le d z  k o rek c ie , celem  d o p ro w a d z e n ia  ich  do  
w łaśc iw ej s iły  to n u . T a  k o re k ta  to n ó w  szczegó ln ie  jes t n ieunik* 
n io n a  p rz y  o ry g in a łac h  w ie lo k o lo ro w y c h  ze w zg lęd u  n a  nie* 
d o sk o n a ło ść  fo to g ra f ic z n y c h  św ia tło czu ły ch  em ulsji. N a jle p sz y  
filtr, u ż y ty  p rz y  zd jęc iu  d an eg o  k o lo ru , n ie  m oże w y ru g o w ać , 
jak  d o ty ch czas jeszcze, k o re k ty  o d ręczn ej.

Z  tego , cośm y tu  w yżej n a p isa li jasn y m  jest, że p rz y  ro* 
b o tac h  k o lo ro w y c h  z p rze jśc iam i s iły  b a rw , p o w ie len ie  w  ma* 
szy n ie  p o w ie la jące j b ę d z ie  ty lk o  w ten czas d o b re , jeś li wszyst* 
k ie n a jm n ie jsze  d e ta le  n e g a ty w u  b ę d ą  w  w łaśc iw ym  sto su n k u  
d o  o ry g in a łu .

K lisze d o  re tu szu  w y k o n y w an e  tu  są p rzew ażn ie  n a  cien* 
k ich  ce llu lo id o w y c h  a rk u sik ach , n a  k tó ry c h  re tu sz u  d o k o n y w a  
się p rz y  p o m o cy  ś ro d k ó w  i sp o so b ó w  o p a te n to w an y c h  i to  
zależn ie  o d  m ark i po w ie la jące j m aszyny .

W  po w ie la jące j m aszyn ie  n eg a ty w  z o ry g in a łu  w staw ia  
się w  sp ec ja ln ą  ram ę n a  szk lan ą  p ły tę  w e d łu g  sta ły ch  znajdu* 
jąc y ch  się  tam  p u n k tu r . P o ty m  p rz y k le ja  się go  i um ieszcza  się 
w  t. zw . k o p iu jące j g ło w icy . W  osta tn ie j n a d  n eg aty w em  znaj* 
d u je  się ź ró d ło  św ia tła , k tó re  m oże b y ć  z ak ry te  p rz y  p o m o cy  
sp ec ja ln e j z as ło n k i. P o d  k o p iu ją c ą  g ło w icą  um ieszcza  się n a  
sp ec ja ln y m  fu n d am en c ie  b lach a  n a  p rz e d ru k  w zg lęd n ie  n a  zwy* 
k ią  ko p ię .

T ak i a p a ra t d o  k o p io w a n ia  czy  fo to g ra fo w a n ia  jest w  ten  
sp o só b  z b u d o w a n y  ,że k o p ię  lu b  fo to g ra fię  z d an e j k liszy  
m o żn a  z ro b ić  w  k a żd y m  d o w o ln y m  m ie jscu  b lac h y , p o k ry te j 
św ia tło czu łą  w a rs tw ą , g d y ż  k o p ią ją cą  g łow icę  m o żn a  przesu* 
nąć  w e w szy stk ich  k ie ru n k a ch , p rz y  p o m o cy  o d p o w ie d n ic h  
ska l, b a rd z o  d o k ład n y c h .

W  a p a ra ta c h  ty ch  w szy stk ie  czynności, jak  ek sp o zy cja , 
k o p io w a n ie  o d b y w a ją  się au to m a ty czn ie . Ź ró d ło  św ia tła  na* 
staw ia  się  n a  d o w o ln y  czas, w e d łu g  sp ec ja ln eg o  zegara , k tó ry  
sam  a u to m a ty czn ie  się  w y łącza . D o k ła d n e  skale  i ła tw e  me* 
ch an iczn e  p rzesu w an ie  n eg a ty w u  w  d o w o ln y c h  k ie ru n k a ch  jest 
w p ro s t id ea ln e .

P o n iże j p rz y ta cz a m y  k ró tk i o p is n a jb a rd z ie j rozpow sze* 
ch n io n y ch  a p a ra tó w ;

R ys. 1.

L in o tek s, ry s. 1, m aszy n a  p o w ie la jąca  fo to g ra fie . G łó w n e  
części n a s tęp u jąc e : kam era , o b je k ty w  (p o ś ro d k u )  z elektrycz* 
nym  zegarem , ram a  (n a  p ra w o  o d  m iecha k am ery ) d la  nega* 
ty w u , sk rz y n k a  d la  ź ró d ła  św ia tła  (n a  p ra w o , z  d w o m a kurka* 
m i), ra m a  d la  m atow ego  szk ła  i fo to g raficzn e j p ły ty  (z lew a), 
p ło z y  n a d a jąc e  k ie ru n e k  d la  u s taw ien ia  n eg a ty w u  w  pozio* 
m ym  lu b  p io n o w y m  p o ło że n iu , dw ie  k o n tro ln e  sz y n y  z rącz* 
kam i i ś ru b am i, je d n a  rączk a  (w  d o le , n a  lew o ) ze ś ru b ą  d la  
n as taw ie n ia  w z o ru . P rz y  zm ian ie  ro z m ia ró w  (tak  zm n ie jszen ia  
jak  i zw iększen ia) jed n o cześn ie  u staw ia  się o b jek ty w  n a  ostrość . 
Po  n a s taw ie n iu  m atow e szk ło  zam ien ia  się fo to g ra ficz n ą  płyt* 
ką. N a c isk  n a  g u z ik  zeg ara  o d k ry w a  o b jek ty w , k tó ry  autom a* 
ty czn ie  zam y k a  się p o  u b ieg n ięc iu  czasu  ek sp o zy cji. Przesuw a* 
nie  ram y  z p ły t p o z io m o  d o k o n y w a  się p rz y  p o m o cy  rączk i 
ń a  o d p o w ia d a jąc e j k o n tro ln e j szy n ie  d o  tej p o ry , p ó k i cały  
rz ą d  n ie  zap e łn i się k o p iam i lu b  fo to g ra fiam i. P o  tym  ram ę 
ró w n ież  p rz y  p o m o cy  rączk i ze ś ru b ą  n a  d ru g ie j k o n tro ln e j 
szyn ie  p rz esu w a  się p io n o w o  w  d ó ł lu b  g ó rę  n a  w y m ag an ą  
w y so k o ść  i z n ó w  m o żn a  ek sp o n o w ać  d ru g i rząd . D o k ła d n o ść  
p rzesu n ięć  z ap e w n io n a  jes t p rz y  p o m o cy  b a rd z o  p recezy jn y ch  
ska ł n a  k o n tro ln y c h  szy n ach .

P rin tek s  * ju n io r , ry s . 2, m aszy n a  p o w ie la jąca  k o p ie . Bla* 
cha lu b  a lu m in iu m  z św ia tło czu łą  w ars tw ą  p o ło ż o n a  jes t tu ta j 
p o z io m o . N e g a ty w  k ład z ie  się n a  szk ło , um ieszczone  w  żelaznej 
ram ie, re g u lu ję  się jeg o  p o ło że n ie  p rz y  p o m o cy  zn ak ó w  i że* 
lazn eg o  k rz y ż y k a  i p rz y k le ja . W o ln e  m iejsca n a o k o ło  o k leić  na* 
leży  s tan io lem  i p o ty m  ram ę  tą  um ieścić w  k o p iu jące j g łow icy  
(n a  w ie rzch u ), ta k  a b y  ź ró d ło  św ia tła  z n a jd o w a ło  się n a d  ram ą. 
K op iu jącę  g łow icę  m o żn a  p rzesu n ąć  p rz y  p o m o cy  ś ru b y  p o  
p łaszczy źn ie  fu n d a m e n tu  w  p raw o , w  lew o , w  ty ł lu b  n a p rz ó d . 
S zy n a  z d o k ła d n ą  p o d z ia łk ą  s łu ż y  d la  p recezy jn e j k o n tro li  po* 
ło żen ia  n eg a ty w u . A b y  um ieścić b lach ę  z św ia tło czu łą  w arstw ą  
p o d n o s i się  k o p iu ją c ą  g łow icę p rz y  p o m o cy  rączk i i o d c iąga  
się w  s tro n ę , a b y  b lach a  m og ła  zająć  p ra w id ło w e  m iejsce n a
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R y s. 2.

fu n d am en c ie ; m niej w ięcej w  ty m  m iejscu , g dz ie  n a  ry su n k u  
w id o c zn a  jes t k o p iu ją c a  g łow ica . P rzy  p o m o cy  d ru g ie j rączk i 
(n a  ry su n k u  z p raw ej s tro n y )  m o żn a  d o k o n y w a ć  p rzesu n ięć  
w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m  d o  p o p rz ed n ieg o . P o  każd e j ekspo*

R ys. 3.

zycji k o p iu ją c ą  g łow icę trz e b a  p o d n ieść , a b y  p rz esu n ą ć  nega* 
ty w  w  p o ło żen ie , o d p o w ia d a jąc e  m iejscu  n as tęp u jące j k o p ii. 
Ź ró d ło  św ia tła  m oże b y ć  z ak ry te  zas ło n k ą .

R epeteks, ry s. 3. M aszy n a  R ep etek s d o  p o w ie la n ia  k o p ii. 
N e g a ty w  n a k le ja  się na  szk ło  w  żelaznej ram ie, w o ln e  m iejsca 
n a o k o ło  zak le ja  stan io lem , reg u lu je  p o ło że n ie  w  ram ie  p rz y  
p o m o cy  skali, s ta lo w ej p u n k tu ry , m ik ro m e try czn y ch  ś ru b  i 
w staw ia  się w  k o p iu jącą  g łow icę. P rz y  p o m o cy  b ieg u n ó w  siu* 
żących  d la  w staw ien ia  ram y  z n eg atyw em , k tó ra  n ie ru ch o m o  
um ieszczo n a  jest w  k o p iu jące j g łow icy , d o k ła d n ie  m o żn a  za* 
bezp ieczy ć  p ra w id ło w e  m iejsce ry su n k u . N a d  neg aty w em  
um ieszczo n a  jest s iln a  lam p a  do  k o p io w a n ia . B lach a  n a  fun* 
dam encie  w in n a  leżyć tak , a b y  w  k ie ru n k u  p o d łu żn y m  zajmo* 
w ała  ś ro d ek . O d  teg o  ś ro d k o w eg o  p o ło że n ia  ob licza  się miej* 
sca in n y ch  k o p ii p rz y  p o m o cy  cen ty m etro w ej m iark i, b io rąc  
p o d  uw agę o d leg ło śc i m ięd zy  ś ro d k am i są s iad u jący ch  rysun* 
k ó w , a d la  u ła tw ie n ia  sp o rz ąd z a  się n a p rz ó d  p la n  całego roz* 
staw ien ia . P rzesu n ięc ie  w  p o p rzeczn y m  k ie ru n k u  o b licza  się 
o d  b rzeg u  fu n d a m e n tu  i da le j tak że  o d  ś ro d k a  ku  
śro d k o w i k o p ii. W  p o d łu ż n y m  k ie ru n k u  p rzesu n ięc ia  dokony*  
w a się po  k ie ru n k o w y ch  p ło zach . P o d n o sz e n ia  d o k o n y w a  tu  
e lek try czn a  dźw ig n ia , a p o ło żen ie  z d o k ła d n o śc ią  d o  g ru b o śc i 
k resk i p rz ep ro w a d z a  się ręczn ie  z p o m o cą  ś ru b y , n a  k o ń cu  
k tó re j zn a jd u je  się p o d z ia łk a  z d o k ła d n ą  ska lą. W  poprzecz* 
n y m  k ie ru n k u  k o p iu ją c a  g łow ica  p rzesu w a  się za p o m o cą  rącz* 
ki ze ś ru b ą , też  z d o k ła d n ą  p o d z ia łk ą  n a  o d p o w ie d n ic h  szy* 
n ach . I w  tej m aszynie  p rz y  p rzes taw ien iu  k o p iu jące j g łow icy  
trz e b a  p o d n ieść  ją  z n a d  b lach y , p rz y  czym  ź ró d ło  św ia tła  za* 
m yka się zas ło n k ą .

Jeżeli w ziąć  p o d  uw agę  m ożliw ośc i tech n iczn e  ty ch  ma* 
szyn  to  ok aże  się, że fo to g ra ficzn e  p o w ie la jące  m aszy n y  m ają 
w ięk szy  zasięg  na  jed n o k o lo ro w e  p race . P rz y  w ie lo b a rw n y c h  
p racach  n a  d ro d z e  ich  zasięgu  stan ę ła  k w estia  ro zc iąg an ia  się 
p a p ie ru  w  d ru k u . P ow ie la jące  m aszy n y  d o  k o p io w a n ia  m ają 
je d n a k  sz rszy  k rąg , g d y ż  p ra k ty k a  w y k a za ła  d o k ła d n o ść  ich 
p ra cy  n aw et w  ro b o ta c h  w ie lo k o lo ro w y c h .

d. c. n.

Oryginały dla druku płaskiego
(tłu m a c z e n ie  z „ In la n d  P rin te r"  —  P. M a y e r  i z „F o to n a b o rn y je  m aszyny" L. Puskow)

P rz y  d ru k u  p łask im  ro d z a j i ch a ra k te r  o ry g in a łu  m a 
b a rd z o  d u że  znaczen ie , znaczn ie  w iększe n iż  d la  fo tocynko*  
g rafii. P rz y g o to w a n ie  k lisz  d la  d ru k u  zw y k łeg o  je s t stosunko*  
w o  p ro ste .

In n a  ju ż  je d n a k  jes t rzecz p rz y  sp o rz ą d z a n iu  orygina* 
łó w  fo to m ech an iczn y ch  d la  d ru k u  p ła sk ie g o : lito g ra ficzn eg o  
lu b  o ffse to w eg o . K o p ia  na  ż a rn o w a n y m  c y n k u  do  d ru k u  win* 
n a  p rzed staw iać  sam a w  so b ie  ju ż  z u p e łn ie  zak o ń c zo n ą  ro b o tę . 
W szelk ie  sk ro b a n ie  i re tu sze  ry lcem  w  celu  p o p ra w ien ia  de* 
fe k tó w  p su je  ż a rn o  b lac h y  i w  n astęp stw ie  w szy stk ie  te miej* 
sca n ie  p rz y jm u ją  w o d y . P ręd ze j czy p ó ź n ie j, w szy stk ie  te  miej* 
sca zaczn ą  n a b ie rać  fa rb ę  i w  rezu ltac ie , p ły ta  p o p ra w io n a  
o k aże  się g o rszą  o d  n iep o p ra w io n e j. K re sk o w y  n e g a ty w  d la  
fo to g ra fii w in ien  b y ć  w  m iarę  m ożn o śc i o sta teczn ie  w yretu* 
szo w an y , jeśli chce się w  d ru k u  o trzy m ać  d o d a tn ie  re zu lta ty . 
W szelk ie  n ied o c iąg n ięc ia  n a le ży  p o p ra w iać  ty lk o  n a  n eg aty w ie , 
a b y  fo to k o p ia  n a  cy n k u  lu b  a lu m in iu m  n ie  w y m ag ała  ju ż  
ż a d n y c h  p o p ra w e k  ręczn y m  sp o so b em . G d y ż  n a jle p szy  n aw et 
fachow iec  sta je  po tem  b e z ra d n y , p rz e d  p ły tą  d o  d ru k u  z de* 
fektam i.

R y su n ek  o ry g in a ln y  w in ien  b y ć  w y k o n a n y  n a  papie* 
rze  o czystym  k o lo rze  b ia ły m , b ez  ż a d n y c h  ż ó łty c h  czy  in n y ch

plam , ch o ćb y  n aw et i m ało  w id o czn y ch  d la  o ka . W szelk ie  te 
p lam y  w y c h o d zą  na  neg aty w ie  w  po stac i p rz ez ro cz y sty ch  p lam  
i trze b a  je  p ó źn ie j re tuszow ać, d la  u n ik n ięc ia  cza rn y ch  k ro p ek  
i p lam  w  d ru k u .

B a rd zo  w ażn y m  jest, a b y  p a p ie r  na  k tó ry m  ry su je  się 
lu b  m alu je  m iał g ład k ą  i tw a rd ą  p o w ie rzch n ię , tak  a b y  n a  niej 
m o żn a  b y ło  d o k o n y w a ć  d ro b n e  p o p ra w k i, o ra z  a b y  lin ie  wy* 
c h o d z iły  n a  n im  ostre , bez  rw an y ch  b rzeg ó w , a  w ięc a b y  pa* 
p ie r d o k ła d n ie  p rz y jm o w a ł tu sz  lu b  fa rb ę . Je d n a k że  n ie  trze b a  
tu  w p ad ać  w  sk ra jn o ść , g d y ż  n iek tó re  p o p ra w k i o ry g in a łu  jest 
często lep ie j p o p raw ić  na  negatyw ie .

R y su n k i k resk o w e  w in n y  p o siad ać  lin ie  czarne, bez  żad* 
n y ch  s to p n io w a ń  siły . W szelk ie  c ien io w an e  k re sk i w y g ląd a ją  
n a  o ry g in a le  e fek to w n ie , p rz y  re p ro d u k c ji  je d n a k  cały  ten  sw ój 
e fek t n a p ew n o  zatracą .

P o c z ą tk o w y  szkic w in ien  być  w y k o n a n y  na pap ie rze  
led w o  w id o czn y m i lin iam i m iękkim  o łó w k iem , tak  a b y  m ożna  
go b y ło  p o  sk o ń czen iu  ry su n k u  lek k o  zetrzeć  gum ą. G u m ą  na* 
leży  ścierać  b a rd z o  lek k o , g d y ż  inaczej cienkie  lin ie  ry su n k u  
z b le d n ą  i p rz y  fo to g ra fo w a n iu  źle w y jd ą . N a jlep ie j jed n a k  
szkic w y k o n y w ać  jes t b łęk itn y m  o łó w k iem , g d y ż  k o lo r  ten
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fo to g ra fia  n ie  c h w y ta  i m o żn a  go n aw et z  ry su n k u  n ie  ścierać. 
Jcs to  w ięc w y g o d a  ta k  d la  ry so w n ik a  ja k  i d la  fo to g ra fa .

P a p ie r  do  n a k le jan ia  cyfr lu b  całych  w y ra zó w  w in ien  
być  cienki, n ie  p rz ez ro cz y sty . B rzeg i n a le ży  obciąć  ta k  nożem , 
ab y  n ie  d a w a ły  o n e  p rz y  o św ie tlen iu  lam pam i łu k o w y m i jaskra* 
w ych  cieni, k tó re  inaczej w y jd ą  n a  n eg atyw ie  w  p o stac i linii, 
z jed n e j, a lb o  n aw et i z  d w ó ch  s tro n  n ak le jek . T ak i n egatyw  
w ym aga w ów czas k ło p o tliw e g o  i d łu g ieg o  re tu szu , k tó reg o  jed* 
n ak , p rz y  d o k ład n ie jszy m  o p ra co w a n iu  o ry g in a łu  m o żn a  cal* 
kow ic ie  u n ik n ąć .

D o k ła d n o ść  w ięc o ry g in a łu  i jeg o  fach o w e  ujęcie  z g ó ry  
p rzesąd za  k o ń c o w y  w y n ik  p racy . W szelk a  re p ro d u k c ja  odpo* 
w iad ać  b ęd zie  d o k ła d n ie  w a rto śc i o ry g in a łu , b ez  w zg lęd u  na  
to  czy to  b ę d z ie  o ry g in a ł o p ra co w a n y  n a  n o w o , czy  też od* 
b itk a  z k a ta lo g ó w , c y rk u la rzy  i t. p . Jeśli je d n a k  tak i o ry g in a ł 
k re sk o w y  jest sza ry , d z ięk i c ienk iem u p u szczen iu  fa rb y  na 
m aszynie, lecz ró w n y , to  re p ro d u k c ja  o k azać  się m oże n aw et 
lep sza  o d  p ierw o w zo ru .

N ie  zn aczy  to  jed n a k , a b y  z k ażd eg o  o ry g in a łu  m o żn a  
b y ło  o trzy m ać  ró w n e  m u re zu lta ty , g d y ż  np . o d b itk i z gra* 
w iu f, d la  fo to cy n k o g ra fii rz ad k o  n a d a ją  się do  p racy , g d y ż  fo* 
to g ra f ia  n ic  o d d a je  ich  o d p o w ie d n io . P rzy czy n ę  z n a jd z iem y  
ła tw o  p a trząc  n a  o d b itk ę  p rzez  p o w ięk sza jące  szk ło . W id ać  
w ów czas w y raźn ie , że sk ła d a  się o n a  w  rzeczyw istości n ie  tyl* 
k o  z b ia ły c h  i czarn y ch , ale  i sza ry ch  e lem en tów . W  kresko* 
w ym  zaś neg aty w ie  sz a ry  o d d a n y  jes t ja k o  c za rn y  i częściow o 
lu b  w  całości z a ra b ia  się fa rb ą  d a jąc  w e w szy stk ich  w ypad* 
k ach  re z u lta ty  n ied o s ta teczn e . T o  sam o m o żn a  p o w ied zieć  też 
i o  o d b itk a c h  k re sk o w y ch  z g ra fik i n a  m iedzi i sta li. N a  ta* 
k ich  o d b itk a c h  fa rb a  leży  n ie  ró w n o m iern ie , lite ry  i lin ie  m ają  
s trzęp io n e  m iękkie  i czarne  b rzeg i, k tó re  p rz y  fo to rc p ro d u k c ji  
k resk o w ej a lb o  u c iek ają , a lb o  zn aczn ie  g ru b ie ją . O ffse to w y  
d ru k  z  tak ich  o ry g in a łó w  da je  b a rd z o  s ła b ą  im itację  o ry g in a łu . 
O ry g in a ł o trz y m a n y  p rz y  p o m o cy  d ru k u  w klęsłego , n ie  m oże 
b y ć  o d d a n y  d o sta teczn ie  d o b rz e  w  d ru k u  p łask im . K a żd y  spo* 
só b  d ru k u  m a so b ie  ty lk o  w łaściw e cechy  i w  zw iązk u  z tym  
n ie  jest lo g iczn y m  zam ien iać  je d n ą  m eto d ę  — d ru g ą .

P rz y  k lasy fik ac ji p ó łto n o w y ch  o ry g in a łó w  n a le ży  od* 
ró żn ić  fo to g ra fię  z re tu szem  i b ez  re tu szu , z o ry g in a łó w  akwa* 
re lo w y ch , o le jn y ch , p a s te lo w y ch  i o łó w k o w y ch  je d n o  lu b  wie* 
lo b a rw n y ch . R óżn ice  w  to n ac ji ry su n k ó w  o d d a je  się tu ta j 
p rz y  p o m o cy  w ie lkości p u n k tó w  ra s tra . T u ta j w ięc, p u n k ty  te 
w in n y  d o k ła d n ie  o d d a w ać  siłę i g rad ac ję  to n ó w , a b y  p rz y  
o trzy m an iu  k o p ii n a  ż a rn o w a n y  cy n k  o trzy m ać  o d ra z u  w ie rn y  
o b ra z  w łaściw ej siły  d an e j b a rw y , g d y ż  w sze lk ie  p o p ra w k i są 
ju ż  w ów czas n iem ożliw e.

O ry g in a ły  z w iększym i p łaszczy zn am i c iem nych  lu b  pół* 
c iem nych  to n ó w  n a d a ją  się m niej na  o ffse t o d  o ry g in a łó w  z 
n iew ie lk im i p łaszczy zn am i c iem nych  m iejsc. R etusz  o ry g in a łó w  
d la  d ru k u  o ffse to w eg o  w ym aga o w iele  w ięcej uw agi, n iż  p rzy  
in n y ch  fo to m ech an iczn y ch  p ro cesach , g d y ż  d o p u szcza  on  tyl* 
k o  b a rd z o  o g ra n ic zo n ą  ilo ść  ręczn y ch  m an ip u lac ji d la  otrzy* 
m an ia  w łaściw ej siły  to n u . N a  n eg aty w ach  sia tk o w y ch  o w iele 
m niej jest m o żności ręcznej p o p ra w y  p rz y  k o rek cie , jak  p rz y  
k resk o w y ch , gd y ż  g d y  ty lk o  p u n k t s ia tk i straci sw ój indyw i* 
d u a ln y  ch arak te r, to n  sta je  się n ie ró w n y m  i cała re p ro d u k c ja  
p rz y b ie ra  n iep rz y je m n y  d la  o k a  fach o w ca  z ep su ty  w yg ląd .

R y su n k i o łó w k o w e  o d d a n e  b ęd ą  n a jw ie rn ie j w ted y  g d y  
o ry g in a ł jest o d ra z u  n a tu ra ln e j w ie lkości lu b  w  n iew ielk im  
zm n ie jszen iu . S tru k tu ra  k resk i o łó w k o w ej jest b a rd z o  d ro b n a  
i jeśli sta je  się o n a  p rz y  re p ro d u k c ji b a rd z ie j d ro b n a  o d  punk* 
tu  rastra , trac i sw ój ch a ra k te r  o łó w k a  i p o d o b ie ń s tw o  do  ory* 
g in a lu . N a le ż y  tu  zazn aczy ć  że m eto d a  d ru k u  o ffse to w eg o  
szczegó ln ie  n a d a je  się d o  d ru k u  teg o  ro d z a ju  o ry g in a łó w . 
Szczegó ln ie j u d a je  się to  n a  p ap ie rze  szo rstk im , k tó ry  b a rd z o  
d o b rz e  o d d a je  w szystk ie  e fek ty .

B a rw n e  o b ra z y  i ry su n k i z p o w o d z en ie m  słu ży ć  m ogą 
jak o  o ry g in a ły , p rzy czy m  w y n ik i tu  b ę d ą  ty m  lepsze , im  czy* 
ściejsze b ę d ą  u ży te  fa rb y  d o  m alo w an ia  ty ch  w zo ró w . Poło* 
żen ie  k o lo ru  cze rw onego  n a  z ie lo n y , b łęk itn eg o  lu b  niebie* 
sk iego  n a  żó łty , żó łteg o  n a  f io le to w y  m oże d la  o k a  zu p ełn ie  
p raw id ło w e , św ia tło czu ła  je d n a k  w ars tw a  w id z i je d n a k  lepiej 
o d  o k a  i d la teg o  k o lo r  sp o d n i m a tu ta j o lb rzy m i w p ły w  na 
o trzy m y w a n y  p rz y  ty m  n eg aty w . R o zd z ia ł k o lo ró w  n a  nega* 
ty  w ach  jest jeszcze d a lek i o d  całk o w iteg o  ro z w iąz an ia  tego  za* 
g a d n ie n ia  i d la teg o  w y m ag ają  one  jeszcze ręcznej k o re k ty  to* 
n ó w , b ę d ąc y ch  n iew łaśc iw ej siły . T eg o  re tu szu  m o żn a  w  w ie lu  
w y p a d k ac h  u n ik n ąć  całkow icie , a lb o  zm nie jszyć  go  znaczn ie  
jeś li u m ie ję tn ie  d o b ra n e  b ę d ą  k o lo ry  p rz y  m alo w an iu  orygi* 
n a łu . W ie le  k o lo ró w  u ż y w an y ch  do  m alo w an ia  n ie  n a d a je  się 
zu p ełn ie  d o  re p ro d u k c ji. Są n p . żó łte  fa rb y , k tó re  je d n a k  wła* 
ściw ie n ie  są żó łte , ich  św ie tln y  efek t n a  k liszy  w sk azu je  na  
z aw arto ść  w  n ich  o d  30 do  60 p ro c . b ia łeg o  k o lo ru . T o  sam o, 
ty lk o  w  o d w ro tn y m  sto su n k u , m o żn a  p o w ied zieć  o niektó* 
ry ch  n ieb iesk ich , m ających  p o d o b n y  p ro c en t czarnego . Mie* 
szan in a  tak ieg o  k o lo ru  żó łteg o  z n ieb iesk im  d a je  b ru d n y  zie* 
lo n y  o d c ień  z tak ą  s ła b ą  z d o ln o śc ią  re flek sji, że p rz y  repro* 
d u k c ji o d tw a rza  się zu p ełn ie  jak  cza rn a . Je d y n a  m ożliw ość  po* 
p raw ien ia  tak ich  n e g a ty w ó w  lu b  d iap o z y ty w ó w  z n ich  — to  
ręczn a  p raca , zn aczn ie  p o d ra ż a ją c a  k o sz ta  w łasn e . D o  liczb y  
k o lo ró w , k tó re  m ogą w p ro w ad z ić  b a rd z o  ła tw o  w  b łą d  fa* 
choW ca, n a le żą  k o lo ry  ja sk raw e  na  w yg ląd . T ak ie  k o lo ry  wy* 
ch o d zą  n a  k o lo ro w y c h  n eg aty w ach  za b a rd z o  jasn e, lu b  za 
b a rd z o  ciem ne. W z ó r p o m a lo w a n y  w ięc ja sk raw y m i k o lo ram i 
jes t n ie  z b y t d o b ry m  d la  re p ro d u k c ji.  F o to g ra ficzn e  w yobrażę*  
n ie  o d d a ją ce  o sn o w y  tak ieg o  k o lo ro w e g o  o ry g in a łu  w y c h o d z i 
n a  k o p iac h  jak  szare . T a  szarość  n iszczy  g rad ac je  w  każd y m  
k o lo rze  ta k  dalece , że w szy stk ie  n e g a ty w y  w y g lą d a ją  zu p ełn ie  
jed n a k o w o , tak  że d o p ie ro  fachow iec  m usi ręczn ie  w  uciążli* 
w y  sp o só b  w n o sić  n a  n ie  ró żn ice  to n ó w . N a jlep ie j reprodu*  
k u ją  się fa rb y  p rzez ro czy ste  ak w are lo w e . Leżą o n e  c ienko  na 
p ap ie rze  d z ięk i czem u z ach o w u ją  zd o ln o ść  re fleksji.

Ja sk ra w e  fa rb y  o le jn e  w  ró w n e j im  m ierze  są w y g o d n e  
d la  św ietlnej re p ro d u k c ji. W  ty m  w y p a d k u  fa rb y  d an eg o  ory* 
g in a łu  p rzew ażn ie  są czyste i w o ln e  o d  z ło ż o n y ch  m ieszan in  
i d la teg o  z ap ew n ia ją  o trzy m an ie  d o b ry c h  k o n tra s to w y ch  ne* 
g a tyw ów .

P aste le  n a d a ją  się  też  n a o g ó ł d o b rz e , d la  ty ch  celów , 
jeś li ty lk o  n ie  są zm ieszane ze so b ą , g d y ż  inaczej k o re k ta  ręcz* 
n a  z n ó w  m oże b y ć  d u ż a  i n ieu n ik n io n a . T ro ch ę  w ięcej czasu  
p o św ięco n e  o ry g in a ło w i p rzez  ry so w n ik a  lu b  m ala rza  w  p e łn i 
p o tem  zw ró ci się p rzez  u n ik n ięc ie  d u ży ch  re tu sz y  n eg aty w ó w . 
P ra k ty k a  w y k a zu je , że k o lo ro w e  p race  m ala rzy  n ie  jed n a k o w o  
n a d a ją  się d o  re p ro d u k c ji  n a  fo to . Je d n y c h  lep ie j, d ru g ich  go* 
rzej. D la  o k re ś len ia  jak ie  k o lo ry  i ja k  n a d a ją  się d o  pow yż* 
szy ch  celów , w y m ag an a  jest a lb o  b a rd z o  o lb rzy m ia  p ra k ty k a , 
a lb o  w p ro s t sp ec ja ln y  system  b ad aw czy , w  p o stac i re p ro d u k c ji 
ró ż n y ch  k o lo ró w . T a k ą  p racę  w y k o n a ł w  p ew nej m ierze  au to r, 
k tó re j w y n ik i zo s ta ły  p ó źn ie j p o tw ie rd z o n e  p rzez  p ra k ty k ę  n a  
fa rb a c h  W in d so r . A u to r  u ło ż y ł tu  sp ec ja ln ą  skalę  czarno*białą  
d la  k o lo ró w  p o  ich w y c iąg n ięc iu  filtram i.

R e zu lta ty  o k a za ły  się n a s tęp u jąc e : ż ó łty  k o lo r  p rz ez  nie* 
b iesk o  * f io le to w y  f iltr  — re p ro d u k u je  się jak o  cza rn y , p rzez  
z ie lo n y  i o ra n ż o w y  filtr  — jak  b ia ły . N a jlep ie j re p ro d u k u je  się 
a u reo lin , p rim ro za  — a u reo lin , d o sta teczn ie  — żó łta  sp e k tra ln a , 
źle  — cy try n o w o * żó łta  i indy jska*żó łta .

C z erw o n e  k o lo ry  p rz ez  z ie lo n y  filtr  w y c h o d zą  jak  czar* 
ne, jed n a k że  n ie  w szy stk ie  g d y ż  k a żd a  z n ich  m a sw ój, sob ie  
ty lk o  w łaśc iw y  od c ień . P rzez  f iltry  o ra n ż o w y  i fio le to w y  
o trzy m u je  się tu  zw yk le  d o sta teczn e  re zu lta ty . B a rd zo  d o b rz e  
o d d a w an a  jes t c ze rw o n a  — sp ec ja ln a .

N ie b ie sk a  p rz ez  f iltr  f io le to w y  w y c h o d z i p raw ie  jak
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b ia ła  lu b  jasn o ssza ra , p rz ez  z ie lo n y  filtr  — sza ra  i p rz ez  oran* 
ż o w y  — czarn a . D o s ta teczn ie  n a d a je  się tu  — u ltra m ary n a , 
ź le  — b łęk it p ru sk i.

Z ie lo n y  k o lo r  m a na jm n ie j z d o ln o śc i re flek sy jn e j i wy* 
m aga p raw ie  zaw sze d u żej k o re k ty  n a  neg aty w ie . P rzez  zielo* 
n y  f iltr  k o lo r  ten  p o w in ien  w y ch o d z ić  ja k  b ia ły  lu b  ja sn o  * 
sza ry , co je d n a k  w  p ra k ty c e  o trzy m u je  się rz ad k o .

P rzez  f iltry  n ieb iesk i i o ra n ż o w y  o d d a je  się o n  dosta* 
teczn ie  d o b rz e . N a jlep ie j re p ro d u k u je  się — zie leń  w irid in o w a, 
d o b rz e  — zie leń  k o b a lto w a , źle  — w ero n ez .

W szelk ie  w ięc  o ry g in a ły  w in n y  b y ć  m alo w an e  fa rbam i, 
k tó re  d o b rz e  m o żn a  w y d o b y ć  p rzez  filtry . M alarz , czy  ry so w n ik , 
w in ien  od e jść  n ie raz  o d  u lu b io n y c h  k o lo ró w , co w y jd z ie  z po* 
ży tk iem  d la  d o k ład n e j re p ro d u k c ji  jeg o  p racy .

Z higieny
W alka  z truciznam i przem ysłowym i

W ed łu g  d o n ies ień  „B ritisch  M ed ica l J o u rn a l“ ang ie lsk ie  
M in iste rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y c h  p o w o ła ło  sp ec ja ln ą  kom isję  
u czo n y c h  do  p rz es tu d io w a n ia  sp ra w y  za tru ć  p rzem y sło w y ch . 
Z ad an iem  ko m isji jest o k re ś len ie  szk o d liw o śc i n iek tó ry ch  
zw iązk ó w  chem icznych  d la  zd ro w ia  p racu jący ch .

K om isja  zw ró ci szczegó łow ą uw agę na  t. zw . rozpusz* 
cza ln ik i o rg an iczn e , b a rd z o  ro zp o w sz ec h n io n e  w  ró żn y ch  
g a łęziach  p rzem y słu . N a leż ą  d o  n ich  tak ie  ciała, ja k  b e n zo l, 
k sy lo t, to lu o l, b en zy n a , cz te ro ch lo rek  w ęg la , t ró jc h lo ro e ty l, 
a ce ton , a lk o h o l am y lo w y  i in n e . Z as to so w a n ie  tech n iczn e  ty ch  
śro d k ó w  b y w a  ró żn e . B en zy n ę  n p . u ż y w a  się w  fa b ry k a c h  
w y ro b ó w  g u m o w y ch  d o  ro z p u szc z an ia  k au cz u k u , w  p ra ln iac h  
chem icznych  d o  czyszczen ia  o d z ieży , w  p rzem yśle  m etalur* 
g icznym  d o  u su w an ia  tłu szc zu  z m eta li; c z te ro ch lo rek  
w ęgla  i t ró jc h lo re k  e ty lu  o d z n ac za ją  się tak im i samy* 
m i w łaśc iw ościam i ro z p u szc z an ia  tłu szc zu  ja k  i benzy* 
n a , są n a to m ias t n iep a ln e  i d z ięk i czem u u ż y w a  się ich  za*

m iast b e n zy n y . B en zo l i k sy lo l u ży w an e  są p rzed e  w szystk im  
w d ru k a rs tw ie  do  ro z p u szc z an ia  fa rb y  d ru k a rs k ie j ; to lu o l, ace* 
to n , a lk o h o l am y lo w y  s łu żą  do  p rz y rz ą d z a n ia  fa rb  i lak ie ró w , 
u ż y w an y ch  w  w ie lk ich  ilo ściach  p rz y  m a lo w an iu  w ag o n ó w , 
sam o ch o d ó w , ro w e ró w  i in n y ch  p rz ed m io tó w  m eta low ych , 
o ra z  p rz y  sp o rz ą d z a n iu  ró żn eg o  ro d z a ju  em alii,szczeg ó ln ie j do  
d ru k u  n a  b lasze.

W szy stk ie  w y m ien io n e  su b stan c je  o d z n ac za ją  się d u żą  
lo tn o śc ią , to  też  p o w ie trze  p o m ieszczeń  d o  p ra cy  ła tw o  u lega 
zan ieczy szczen iu  p aram i ty ch  zw iązków . D z ia łan ie  ich na  orga* 
n izm  lu d zk i jest szk o d liw e. W  d u ży m  stężen iu  w  p o w ie trz u  
m ogą w y w o łać  ostre  za tru c ie  system u  n erw o w eg o , o stre  cho* 
ro b y  oczu, o ra z  c h o ro b y  p rz e w o d ó w  p o k a rm o w y ch .

N a leż y  w ięc b aczn ą  uw agę  zw rócić  n a  d o k ła d n ą  wenty* 
lację p o w ie trza . W  w y p a d k ac h  ch o ró b  n a ty ch m iast zw rócić  się 
d o  lekarza .

Z m a r l i

W  p ro le ta r ia t  p o lsk i u d e rz y ły  dw a  ciosy, zm arli bow iem  
o sta tn io  dw aj lu d z ie , k tó rz y  d o b ro w o ln ą  słu żb ę  ro b o tn ik o w i 
u w aża li za  sw ój o b o w iązek .

ś. p. d r . J e rz y  M ichałow icz, 
c z ło n ek  R a d y  N acze ln e j P . P . S., cz ło n ek  C en tr. W y d z ia łu  Mło* 
d z ieży  P. P . S., o ra z  S e k re ta rz  G e n e ra ln y  Z w iązk u  R obotni*  
czych  S to w arzy szeń  S p o rto w y ch .

B y ł o n  założycielem , k ie ro w n ik iem  i o p iek u n em  sp o rtu  
ro b o tn iczeg o , dążąc  tą  d ro g ą  do  p o d n ie s ie n ia  tęż y zn y  i zdro* 
w ia  fizy czn eg o  m as. C ałe  sw e życie p o św ięc ił tej id e i, b ęd ąc  
jej w ie rn y m  d o  końca.

Z m arł w  w iek u  la t  33, z a raz iw szy  się sz k a rla ty n ą , p rz y
n ies ien iu  p o m o cy  chorem u.

*
*

ś  p. Ig n acy  D aszy ń sk i 

u ro d z o n y  w  r. 1866 w  M ało p o lsce  — w cześn ie  p o czą ł praco* 
wać w  ru c h u  soc ja lis ty czn y m , n ie  szczędząc  n i z d ro w ia , n i tru* 
du , d z ięk i czem u w k ró tce  sta ł się w o d zem  p ro le ta r ia tu  mało* 
po lsk ieg o . Je d e n  z n a jczy n n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j o fia rn y c h  
d z ia łaczy , d o  la t 30 m ia ł ju ż  b o w iem  za  so b ą  24 p ro c esy  po* 
lityczne. W y b ra n y  w  1897 r. po słem  d o  p a r la m e n tu  austriackie* 
go , d z ie rży ł ten  u rz ą d  b e z  p rz e rw y  d o  r. 1918, b ęd ąc  tam  nie*

ty lk o  rzeczn ik iem  sp raw  ro b o tn ic zy c h , ale  i p raw d z iw y m  po* 
strach em  w sze lk ieg o  o b sk u ra n ty zm u  i zaco fań stw a. W  chw ili 
p o w sta n ia  P o lsk i, zo sta ł p rem ierem  R ząd u  L u belsk iego , w cza* 
sie w o jn y  po lsko*bo lszcw ick ie j w icep rem ierem  R z ąd u  O b ro n y  
N a ro d o w e j, zaś w  r. 1928 — M arsza łk iem  Sejm u.

W ie lk i O rg a n iza to r , d z ia łacz , p o lity k , p re leg en t, dzień* 
n ik a rz  — u su n ą ł się o sta tn ie  la ta  z p o w o d u  c h o ro b y  o d  pra* 
cy. Z m arł m ając la t 70.

* *
4

C ześć Pam ięci L udzi, k tó rz y  słu żb ę  ro b o tn ik o w i u zn a li 
za sw ój cel życia!

ś. p. kol. Jan A n glik

cz ło n ek  O d d z ia łu  Ł ó d zk ieg o , z d o ln y  m aszy n ista , zm arł n a  pro* 
le ta ria ck ą  ch o ro b ę  p luc.

D o  k o ń c a  życia  p o z o s ta ł w ie rn y  so lid a rn o śc i ko leżeń sk ie j 
i z aw o d o w ej, b o  g d y  w  o s ta tn im  s tra jk u  w  Ł odzi, jed e n  z pra* 
co d aw có w  z a p ro p o n o w a ł m u jak o  b e z ro b o tn e m u  p racę , od* 
p o w ie d z ia ł: „W ięcej m am  ja  h o n o ru , n iż  P a n  p ien ię d zy !"  Pra* 
cy n ie p rz y ją ł. W  zm arłym  strac iliśm y  zacnego  ko legę.

C ześć Jeg o  P am ięci!

Wiadomości zagraniczne
A U S T R IA .

T e rro r  fo szyzm u.
C iężk ą  w a lk ę  o  o d b u d o w ę  sw ych  o rg an izac ji zaw odo* 

w y ch  p ro w a d z i p ro le ta r ia t  a u s tr ia ck i z fa szy s to w sk ą  d y k ta tu rą  
sw ego k ra ju . W  w alce  tej czy n ią  w id ać  co raz  w iększe p o stęp y ,

b o  o b o k  a resz to w ań , au s tr ia ck i faszyzm  ch w y ta  się iście bar* 
b a rzy ń sk ic h  śro d k ó w  m altre to w an ia  ro d z in  b o jo w n ik ó w  wol* 
nośc i ro b o tn ic ze j. O to  jak o  ja sk ra w y  d o w ó d  n iech  p o s łu ż y  po* 
n iżej p o d a n y  ak t M ag is tra tu  m iasta  W ie d n ia  n a s tęp u jące j treści: 

„M ag. O d d z . 21.1.
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D o  P a n a  N . N .
S y n  P a n a  zo sta ł a re sz to w a n y  z p o w o d u  n ie leg a ln e j dzia* 

ła ln o śc i. M ie jsk i Z a rz ą d  m ieszk an io w y  w  d ro d z e  w y ją tk u , jest 
g o tó w  p o zo staw ić  P a n u  w y n a ję te  p rzez  n ieg o  m ieszkan ie , o ile 
P a n  tem u ż  sy n o w i z a b ro n i w s tęp u  d o  m ieszk an ia , ja k o  też  sa* 
m ego  u ż y w an ia  lo k a lu  i w y d a li go  n a  zaw sze z p o w y ższeg o  
p o m ieszczen ia . N ie . z a s to so w an ie  się d o  tego  ż ąd a n ia , sp o w o r 
d u je  są d o w n e  w y m ó w ien ie  i zo s tan ie  P a n  b ezw lo czn ie  eksmi* 
to w a n y .

N a cz e ln ik  O d d z ia łu  
D r. H o lz e r , n a d ra d c a  M a g is tra tu " .

N IE M C Y .
„Spraw iedliw ość" faszystow skiej T em idy.

N iem ieck ie  S ą d y  P ra c y  w y d a ły  n a s tęp u jąc e  w y ro k i:  
„W  raz ie  w z b ra n ia n ia  się o d  p o z d ro w ie n ia  h itle ro w sk ieg o , każ* 
d y  n iem ieck i ro b o tn ik , czy  p ra c o w n ik  u m y sło w y , m oże być  
z z a k ła d u  p ra cy  z m iejsca  b ez  w y p o w ie d ze n ia  w y d a lo n y . ( S ą d - 
P racy . D re zn o  L. czy n n . a k tó w  1. b  a  99*36 zam ieszczone  w  cza* 
sop iśm ie  „A n g riff"  z d n ia  6  czerw ca 1936).

R ó w n ież  to  sam o  o d n o s i się i d o  ty ch że  ro b o tn ik ó w  
i p ra co w n ik ó w , k tó rz y  u c h y la ją  się o d  „ d o b ro w o ln e g o "  d a tk u  
n a  „ D ar z im ow y" (K ra jo w y  Sąd  P racy  L ipsk , w y ro k  z d n ia  
24 m arca  1936 ro k u " ) .

„K aż d y  ro b o tn ik , p ra co w n ik  i u rz ę d n ik  p ań stw o w y , 
g m in n y , k o le i i p o c z ty  p a ń stw o w e j i t. d., k tó ry  w z b ra n ia  się 
p o sy ła ć  sw e d z ieci d o  n a ro d o w o * so c ja lis ty czn e j o rg an izac ji 
m ło d z ieży , .może b y ć  z p o sa d y  z w o ln io n y " . (K ra jo w y  S ą d  Pra* 
cy w K ossel, zam ieszczo n e  w  czasop iśm ie  „ Ju g e n d  u n d  R echt" 
z d n ia  10.111. 1936 r.).

„K to  zo stan ie  z ed e n u n c jo w a n y , że p rzec iw  H itle ro w i 
i ru c h o w i n a ro d o w o * so c ja lis ty czn em u  w y s tę p o w a ł w  la tach  
p rz e d  o b jęc iem  rz ą d ó w  o b ecn y ch , t. j. p rz e d  ro k iem  1933 i nie* 
p rz y ch y ln ie  się o  n ich  w y ra ża ł m oże b y ć  z  p ra c y  w y d a lo n y " . 
(P a ń s tw o w y  S ą d  P racy , w y ro k  z d n ia  13 m aja  1936 r. L. ak t. 
R ag. 11/36). B ez k o m en ta rz y !  O to  sp raw ied liw o ść  b ru n a tn e g o  
te r ro ru  i ra s is to w sk ieg o  faszyzm u.

P rzym usow e parady w  N iem czech .

O g lą d a jąc  n a  film ach  m aso w y  u d z ia ł  ro b o tn ik ó w  nie* 
m ieck ich  w  p o c h o d a c h  i ró ż n eg o  ro d z a ju  p a rad a ch , n ie  wie* 
dz ie liśm y , czem u to  zaw d z ięczać  n a le ży  te n  m aso w y  u d z ia ł 
św ia ta  p ra c y  w  teg o  ro d z a ju  „św ię tach" u rz ęd o w y c h .

W y ja śn i n am  to  je d n a k  całk o w icie  i b e z  resz ty , treść  
o k ó ln ik a  „N iem ieck ieg o  F ro n tu  P racy ",' o ra z  d ecy z ja  S ą d u  
P ra c y  w  K a rlsru h e , k tó re  k o le jn o  p o n iże j p o d a je m y :

O kóln ik
D o  w szy s tk ich  g ru p  m ie jsco w y ch  z a k ła d ó w  i p u n k tó w  

p o m o cn iczy ch !

„ P ro sim y  o u m o żliw ien ie  w szy stk im  cz ło n k o m  N . S. B. 
O . — D . A . F . (N a ro d o w o * so c ja lis ty cz n y ch  o rg a n iz ac ji za* 
k ład o w y ch  — N iem ieck ieg o  F ro n tu  P racy ) jak o te ż  w szystk im  
p ra co w n ik o m  i k ie ro w n ik o m  z ak ład ó w , zaz n a jo m ie n ia  się, bez  
d a lszy ch  k o m en ta rz y , z  d e cy z ją  K ra jo w eg o  S ą d u  P racy  w  Karl* 
s ru h e . D e cy z ja  ta  w ła śn ie  w  o b ecn y m  czasie, g d y  n ie  jed e n  
p ra co w n ik  zam y śla  g rać  ro lę  „k ry ja k a"  w  in teresie  o g ó łu  jest 
b a rd z o  w ażn a" .

D ecyzja  K rajow ego Sądu Pracy w  K arlsruhe z dnia 6 lipca
1934 r.

„P rzez  w y d a len ie  się  z lo k a lu  fa b ry c z n eg o , p rz e d  od* 
śp iew an iem  h y m n u  n iem ieck ieg o  i p ieśn i „ H o rs t W essel"  p rzez  
n ie  w zięcie ud zia łu  w  p o w sze ch n y c h  p ochod ach , św ię tach  i in* 
n y c h  zarz ąd z en ia ch , s taw ia  się  p ra c o w n ik  św iad o m ie  p o z a  spo* 
łeczeństw em , o k a zu jąc  p rz ez  to , sw e w ro g ie  d la  p a ń s tw a  sta* 
n o w isk o .

W y n ik łe  z tego  p o w o d u  zw o ln ien ie  z  p ra c y  b ez  w ypo* 
w iedzen ia  jest praw om ocne".

D o  p o w y ższeg o  n ie  p o trz e b a  ż a d n y c h  k o m en ta rz y . Za* 
g a d k a  m as.owego u d z ia łu  n iem ieck ieg o  św ia ta  p ra c y  w  impre* 
zach  h itle ro w sk ich , je s t ju ż  w y tłu m a c zo n a  ja sn o  i w y raźn ie .

W . W .

PASTA „R63"
dodana do farby offsetowej lub litograficznej

j e d n o c z e ś n  i e
przyśpiesza schnięcie — zmiękcza farbę — uła
twia druk —zapobiega tonowaniu i tłuszczeniu 
P A S T A  „ R 6 3 "  j a s t  n i e z a w o d n a  w  u ż y c i u

U w ag a : przy farbach bardzo wolno schnqcych należy oprócz pasty R 63  dodać 
jeszcze pastę przyśpieszajqcq schnięcie.

Sp. Akc. Chemiczna Fabryka D r. R A T T N E R
W arszaw a, A l. Jerozolim ska 105.

N u m e r  p o j e d y n c z y  — gr 50. P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  — z ł. 1 gr. 20. C en y  o g ło sz e ń  R e d a k c ja  p o d a je  n a  ż ą d a n ie .

W y d a w c a :  Z w ią z e k  L i to g ra fó w ,  C h e m ig r a fó w  i P o k r e w n y c h  Z a w o d ó w  w P o lsce .
A d r e s  R e d a k c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  G r z y b o w s k a  55, te l .  5-33-55.
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